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Kraków, środź 


ra Redakoyi i Administracji 
Kraków, ul. Bracka 16, 
~ Telefon Nr. 896. 


gaalkie listy i przesyłki pie- 
= i należy adreosowaó do Re- 
vii Administracyi, Braska 15. 


olariya Tọkepisów nie swrasa, 
barespeadsasyi beorimiennyohk nie 
pipiri, listów nieopłaconych 


mia przyjmnje. 


NAPR. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


a 17 października 1900. 


Rocznik IX. 


7 


Numer pojedymezy 8 halerwy 

Numer poniedriałkowy 4 hslersa. 

Wyachodsi codsionnia o g. 6 rang 

a w poniedziałki i dmi poświgta- 
arna © gods. 10 rano. 


De mabybia: W administrasyi, ul. 
Bracka I. 16, eraz we wazyśtkieh 
biurach dsłenników. 


LA klamacyjne niecpi 
de | pl por 


Adras ma telegramy: Naprzóde 
Kraków. 


k: 


* kor., — 


Pranzamerata wynosi: W Krakowie (bəs odayłki): mienigoznie 1 korona 60 hal., 
wartalnie 4 kor. 50 b., rocznie 18 kor. — Za doutawą do domu dopłaca się 
N kiqcznie 20 hal. — W Anatryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., roosnie 
w W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca sig 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzn tysodnio wa prenumerata 40 hal. 


tę T III. 17600. ©. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio- 

©. k. prokuratora państwa po myśli $ 498 pk. orzekł, 
5 zamieszczony w Nrze 193 czasopisma »Naprzóde z dnia 
jj Zdziernika 1900 rokn artykuł pod tytułem: »Dsicz 
ży Tykalna« w ustępach od »Barbarzyńcyc do »szkoda, ża 
Ms i od əz nieszczęćciae do »kłamie jak najętyc str. 5, 
kny 31, zawiera znamiona występku z 3 302 ustawy 
ipia że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, za- 
kongaa Się zarządzoną przez c. k. prokuratoryę państwa 
na skato pomienionego nnmeru, a cały nakład takowago 
da; być zmiszuyzonym, albowiem w artykule tym autor po- 
ay w pogardę i pobudza do nieprzyjaznych kroków prze- 
e uchowieństwu rzymsko-kat. Równoozośnie na wniosek 
Ad prokuratoryi państwa, stosownie do przepisu $ 20 
iby *%y pras., poleca się redakcyi czasopisma »Naprzód», 
Dia Uchwałę tę w najbliższym numerze czasopisma, na 
iapa Pazej stronie takowego pod rygorem skutków z $ 21 
ją "7 pras., bezpłatnie zamieściła. — C. k. Sąd krajowy 
M,, „Prasowy. — Kraków, dnia 14. października 1900. — 


Nielownki. 
4 dmia. 
Kraków, 16 października. 
Ayitacya stańczykowska pod po- 
krywka urzędową. 
Krucho ze stańczykami w Galicyi. 
-Omitet centralny, niegdyś wszech- 
ladny pan w Głalieyi, ponosi po- 
mę jedną za drugą — czepia się 
Mc ostatnich środków ratunku, w celu 
ch, zy mania bodaj pozorów władzy szla- 
eckiej i nadużywa dla swej agi- 
Di firmy i pieczęci urzędo- 
Rag Przed kilku dniami rozesłała 
ada powiatowa w Jaśle „urzędowe“ 
Pismo następującej treści: 
i »L. 1484. Jasło, dnia 10 października 


0. Do N. N. w N. Z powodu rozpi- 


sanych wyborów do Rady państwa, powo- 
łani przez komitet centralny niżej podpi- 
sani mężowie zaufania zapraszają Wgo 
Pana, aby dnia 14 października 1900 o 
godzinie 8 popołudniu zechciał przybyć do 
Jasła, gdzie w sali Rady powiatowej od- 
będzie się posiedzenie komitetu przedwy- 
borczego powiatowego i jego ukonstytuo 
wanie, dalej wybór komitetu wykonawcze- 
go, który jako biuro komitetu całą akcyę 
prowadzić będzie; nadto odbędzie się wy- 
bór delegata komitetu lokalnego na zjazd 
do Lwowa. Zygmunt Jaworski (!) Stani- 
sław Kotarski. Alojzy Metzger“. 

Zaproszenie to do agitacyi wy- 
borczej zalepionem było w koper- 
tę urzędową, z firmą Rady 
powiatowej, liczbą dzienni- 
ka i następującą uwagą: „rzecz urzę- 
dowa Wydziału powiat., woina od opłaty 
pocztowej“. 

Stańczykowski komite 
popełnił tedy podwójne nadużycie: 
nadużycie władzy urzędowej, 
przez nieprawne użycie firmy i pie- 
częci krajowego urzędu, jakim jest 
Rada powiatowa, dla celów agitacyi 
wyborczej i nadużycie praw poczto- 
wych, przysługujących wyłącznie urzę- 
dowym dokumentom, dla prywa- 
tnych listów, rozesłanych w ce- 
lach agitacyjnych! 


agitacyjny_| 


Ogloszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatg od miejsca wiersza jedne. 
szpaliowego drobnym drukiem (petitam) za pierwszy raz po 20 halerxe, mastępny pe 
10 halerzy. — „„Nadesłama* od miejuca wiersza drukiem petitowym pa 40 halersy xa 
każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. 4.) przyjmuje się sa cang 2 kor. za 160 
efzamnlzrry dla zamiejncowych, © | kor. sa 100 egzemplarzy dla miejseewych prann= 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Namiestnictwo i Wydział krajowy 
powinny pouczyć Radę powiatową ja- 
sielską i jej marszałków, że władza 
stańczykowskiego komitetu agitacyj- 
nego, nie sięga przecież jeszcze tak 
daleko, by urzędy i instyiucye publi- 
czne, utrzymywane podatkami całego 
kraju, szły w prywatną służbę rzą- 
dzącej w kraju kliki... 


Wydział krajowy a literatura 

polska. 

Pan Karol Estreicher, członek ko- 
misyi artystycznej Wydziału krajowe- 
go, ogłasza z powodu „Zamętu* Altre- 
da Szczepańskiego następujące oświad- 
czenie w „Czasie*: 

„Grany dramat na scenie naszej W s0- 
botę upadł. Dziennik „Naprzód* wyraził 
się z okazyi tej, że „Zamęt* był poleco- 
nym przez wydział krajowy i że autor 
jest laureatem wydziału. Jedno i drugie 
z gruntu nieprawdziwe. — Sztuka pod ty- 
tułem „Zamęt* nie była wcale na konkurs 
zgłoszoną, więc i zalecaną być nie mogła. 
Innego tytułu, lecz podobnej osnowy, ubie- 
gal się o nagrodę dramat p. t.: „Za na- 
szych dni“. Miałem go do ocenienia, jak 
równie dwaj inni literaci. Wszyscy trzej 
jednomyślnie odmówiliśmy sztuce wartości. 
Została więc stanowczo odrzuconą. Gdy 
jednak nadszedł na posiedzenie 


Aleksander Świętochowski. 


Bartłomiejka. 


(Ciąg dalszy). 


kaj TZY murze spichlerza, którego tylna 
y aa wychodziła na ogród, wtulona 
Sęsty krzak jaśminu siedziała ja- 
ngt kobieta. Chude, bose nogi wysu- 
Cze z pod samodziałowej, brudno- 
gni onej spódnicy, małe, zagasłe, wy- 
tj te oczy utkwiła przed siebie w zie- 
któ, zacisnąwszy wązkie, sine wargi, 
Za wydawały się jedną z wielu 
zis rszczek, pokrywających jej twarz 
G ję sto-żółtą, wynędzniałą, martwą 
qq Storchowie zbliżyli się do niej, 
kpiugła, powstała z wysilonym po- 
Rygi, m» ucałowała im ręce i objęła 
deing Kto wy jesteście? — zapytał 
dzie, 


NN 
EE” Towarzysze! Pamiętaj 


cie o funduszu wyborczym! "4JBĘ 


— "Tutejsza, jaśnie panie, od dziecka 
tutejsza. 

— Żona parobka? — wtrąciła dzie- 
dziczka. 

— A gdzieby, jaśnie paniusiu, mógł 
żyć mąż takiej staraj baby. Mój już 
tak dawno pomarł, że go na sądzie 
ostatecznym nie poznam. Toć ja je- 
szcze ojca pana Kąckiego karmiłam... 
A eo wy tu robicie? 

— Qzego ja nie robiłam, mój jaśnie 
panie! Całe to połe własną ręką żę- 
łam i kopałam, cały ten ogród piełłam. 
Tu niema ani grudki ziemi, ani ka- 
mienia, któryby mnie nie znał. Ho, 
ho, kiedy jeszcze ojciec pana Kąckio- 
go żył, to nieraz mówił: ta ziemia 
więcej twoja, niż "moja, bo ja ją 
tylko wydeptuję. Co prawda, dał mi 
nieboszczyk, niech go tam Bóg u sie- 
bie trzyma, krowę i prosiaka niby na 
własność, tylko że nie powiodło się. 
Wieprzaka upasłam i dobrze sprzeda- 


łam, wzięłam piętnaście rubli i dwa 
złote, ale jak mi zaczęli przekładać, 
pożyczyłam kowalowi i więcej już 
tych pieniędzy nie widziałam. A kro- 
wę to mi wycyganił swojak, niby syn 
po siostrze. Dzieciaków mu się nasy- 
pało chyba siedmioro, a tu niema kapki 
mleka. Weź — mówię — krowinę, ale 
pamiętaj, że ona moja, bo z mojego 
dosłużenia, a jak się jałoszki po niej 
dochowasz, to mi starą oddasz. Przy 
świadkach tak powiedziałam, on mi 
jeszcze potem na odpuście dziękował — 
1 wszystko na nie. Krowę sprzedał i 
jeszcze mi napomstował, jak się upo- 
mniałam. Obiecywał mi pan Kącki, 
że za to zmartwienie da mi cielę, ale 
on potem chudzina i sam nie miał, 
bo go żydy obrały. 

Teraz mieszkacie przy dzie- 
ciach P... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
— ç- — 
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„NAPRZÓD 


komisyi list z Krakowa, życzący 
sobie rozpatrzenia zalet tego dramatu, zro- 
biono jeszcze raz próbę czytania go na 
pełnem posiedzeniu. Podczas czytania aktu 
drugiego odrzucono sztukę jednomyślnie. 
Nie było więc ani polecenia, ani laureata, 
Biorąc udział w konkursach od lat trzy- 
dziestu, mogę twierdzić stanowczo, że na- 
gradzanemi bywają sztuki, istotnie sceni- 
cznie najlepsze z pomiędzy konkursowych. 
Ze nie są arcydziełami, a nieraz nawet 
nie wyrastają ponad rzemieślniezość, 
to już nie wina komisyi znawców. — Zga- 
dzam się na wyrażenie w nrze 195 „Na- 
przodu“, że nie wszystko jest złotem, co 
wydział krajowy opatruje marką — ale 
przyczyną tego nie wydział, lecz jało- 
wość fantazyi piszących. Wina to 
konkurencyjnych talentów, które rzadko są 
złotem, częściej bywają srebrem, a najczę- 
ściej miedziakiem. Karol Kstreicher*. 


Oświadczenie to jest bardzo mętne. 
Raz twierdzi p. Estreicher, że „Za- 
męt* nie był wcale rozpatrywanym 
przez komisyę konkursową Wydziału 
krajowego, a o parę wierszy poniżej 
przyznaje, że przecież komisya go 
rozpatrywała, tylko pod innym tytu- 
łem. Z oświadczenia tego dowiadujemy 
się również, że nawet najlichszy dra- 
mat może być czytanym na pełnem 
posiedzeniu, jeżeli — nadejdzie jakiś 
list z Krakowa. Szkoda, że p. Estrei- 
cher nie wyjaśnił, kto ten list wysłał 
i co to za osobistość, która jednym 
listem może wpłynąć xa sąd komisyi 
konkursowej?... 

P. Estreicher twierdzi, że „Zamętu* 
nie polecał Wydział krajowy do gra- 
nia. Owóż konstatujemy, że dzienniki 
krajowe bez różnicy przekonań poli- 
tycznych ogłosiły to jako fakt, nie- 
podlegający zaprzeczeniu;  powtóre 
sam p. lfred Szczepański 
rozgłaszał to w swoich re- 
klamach.. 

Wkońcu usiłuje p. Estreicher zwa- 
lié winę konkursowych niepowodzeń 
Wydziału krajowego na autorów pol- 
skich, którym zarzuca, że nie mają 
talentu, że nie wyrastają ponad rze- 
mieślniczość itd. Jestto wprost niesły- 
chana zniewaga, której autorowie pol- 
scy nie powinni puścić płazem. Za- 
rzut p. Estreichera może się chyba 
odnosić do NSydonów Friedbergów, 
Alfredów Szczepańskich, Kalitowskich 
itp. marnych egzystencyj, które się 
ubiegają o względy Wydziału krajo- 
wego. Ogółu zaś autorów polskich za- 
rzut ten nie może dotknąć już z tego 
prostego powodu, że sztuk swych nie 
wysyłają na konkursy komisyi, której 
przekonania literackie zmienić może 
jeden „list z Krakowa“... 


Żaden szanujący się pisarz polski 
nie będzie się ubiegał o laury insty- 
tucyi, która chciałaby literaturę pol- 
ską zaprządz do rydwanu stańczykow- 
skiego. Wątpliwy ten zaszczyt pozo- 
stawią adwokatom z Dembiey lub job- 
berom giełdowym z Laenderbanku. 


z 


Baczność wyborcy krakowscy ! 


Magistrat krakowski ogłasza : 

„Z powodu rozpisania powszech- 
nych wyborów do Rady państwa, ma- 
gistrat w myśl § 2 rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 28 września 
1896 r. L. 170 Dz. u. p. wzywa wszy- 
stkich mężczyzn, mających więcej niż 
24 lat, będących obywatelami austrya- 
ekimi, przynajmniej od 6 miesięcy 
w Krakowie zamieszkałych, bez wzglę- 
du, jakie mają zatrudnienie i bez 
względu, czy umieją czytać i pisać i 
czy płacą jaki podatek, a którzy nie 
mają prawa wybierania do Rady 
miasta, aby w czasie od dnia 17 
października do 24 paździer- 
nika 1900 r. włącznie w godzi- 
nach od 8 rano do 2 popołudniu zgła- 
szali się do biura spisu wyborców w 
miejskiej sali radnej (gmach głó- 
wny magistratu II piętro) w 
celu wpisania ich do listy wyborczej 
kuryi powszechnej (V). 

Zgłaszający się mają okazać odpo- 
wiednie legitymacye, jak np. książki 
służbowe, książki robotnicze, metryki 
urodzin, paszporty i odprawy wojsko- 
we, dekrety nominacyjne, świadectwa 
szkolne, świadectwa wyzwolin na cze- 
ladnika, kartki meldunkowe policyjne 
i tym podobne dowody. — Magistrat 
zwraca uwagę wszystkich, którzy w 
myśl powyższych postanowień mają 
prawo wybierania w kuryi ogólnej, 
aby dla strzeżenia własnych swoich 
praw, uczynili zadosyć niniejszemu 
wezwaniu”. 


Kto utrzymuje państwo ? 

Zbliżające się w całem państwie 
wybory stawiają żywo przed oczy ka 
żdemu, najbardziej nawet obojętnemu 
na swe prawa, obywatelowi państwa, 
całą niesprawiedliwość systemu ku- 
ryalnego. 

Ów system ktryalny wytwarza sto- 
sunki, które w nowożytnem uorgani- 
zowanem społeczeństwie są anomalią, 
zasługującą na jak najszybsze jej usu- 
nięcie, mianowicie : polityczne wpływy 
i prawa obywatelskie stoją wręcz w 
odwrotnym stosunku do danin, jakie 
najrozmaitsze klasy społeczne skła- 
dają na utrzymanie państwa. 

„Państwo musi żyć*, ałe z czy- 
jej pracy żyje to państwo!? 
Rokrocznie ściągane bywają w formie 


podatków — rzekł dr. Körber — ko-' 


losalne sumy na utrzymanie państwa ; 
w r. 1898 podatki te przyniosły czy- 
stego dochodu 948 milionów K ; z tego 
przypada na: 
podatki bezpośrednie 261 mil., 27:530/, 
„ pośrednie 573 „ 5938, 
dochody z dóbr i za- 
kładów państwow. 75 „ 788, 
dochody nadzwyczaj. 49 „ 521, 
Podatki pośrednie, opłacane przez 
szersze a najuboższe masy konsumen- 
tów, stanowią tedy największą 
sumę, bo aż568 milionów w ru- 
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bryce dochodów państw” 
wych i najpotężniejsze źródło utrzy 
mania państwa, które żyje głównie 5 
opodatkowania piwa, nafty, cu kri | 
kawy i z podrożenia najniezbędniej'| 
szych artykułów życia biednych ludz" | 
Lecz i bezpośrednie podatki pochodzą | 
w większej części z kieszeni ubogiel 
ludności; podatek osobisto-docho 
dowy wciąga przecież wprost całe 
masy proletaryatu na listę bezpośre | 
dnio opodatkowanych ; jeżeli się 0 
tego doliczy drobnych właścicieli rol 
nych, drobnych przedsiębiorców, pea, 
mysłowców, rzemieślników — to okaż” 
się, że większa połowa podatków po 
średnich opłacaną bywa również prze” 
szerokie, a ubogie warstwy ludność" 
Wynika tedy z powyższych liczb, 30 
dwie trzecie dochodów pał 
stwa pochodzązkieszeni naj: 
liczniejszej a najuboższej 
klasy robotnikówidrobnyć 
posiadaczy! 

Porównajmy teraz, w jakim sto 
sunku do powyższych cięża” 
rów i obowiązków stoją pr% 
wa polityczneobywateli, ob% 
wiązkami tymi obarczonych: 

I tak: „| 

Na jednego posła przypada głosów : | 
w kuryi /szlacheckiej BĘ Gł] 


» mieszczańskiej 3431 | 

„ chłopskiej 1155 

» robotniczej . 6969 
czyli, że jeden głos szlachecki znaczý | 
tyle, co 54 głosy mieszcza” 


skich, 181 głosów chłopskich 
a 1089 robotniczych! 

Każdy, chociażby najmniej uświ® 
domiony człowiek, potrafi z powy”, 
szych cyfr odpowiedni wyciągną” 
wniosek. | 

Prawa powinny się stoso] 
wać do obowiązków; kwesty? 
tedy bytu szerokich mas wyborców! 
tak miejskich, jak i wiejskich, je 
energicznie dążyć do jak najprędszeg! 
usunięcia tej krzyczącej niesprawiedi!* 
wości społecznej. 

Lecz to możliwem jest jedynie prze” 
wybór stanowczych i otwa” 
tychprzeciwników obecny© 
przywilejów! 

Przypatrzmy się dalej, jakie korzy” 
ści ma ludność z opłacanych prze? 
siebie podatków i dla kogo żyjź 
i fankcyonuje to państwo, w dwóch 
trzecich częściach przez szerokie a ub 
gie warstwy obywateli utrzymywane, 
Pobieżny bodaj rzut oka na wydatk” 
państwa najlepszą będzie na to pý 
tanie odpowiedzią. Z 904 milionów #! 
wydanych w r. 1898 przez rząd, z0 
stało użytych : 
na dwór i kancelaryę 

gabinetową 
na wspólne potrzeby 


9 mil. 105% 


obupołówmonarchii 166 „ 1883 
na obronę krajową 46 5 06 » 
na oprocentowanie, u- 

morzenie i zarząd 

długu państwa . . 340 „ 37:66» 
na administracyę . 3438 „ 3791" 


= Nr. 197. 


Owe 340 milionów koron, wydawa- 
rokrocznie na procenty i spłatę 
tugu państwa, są zapłatą za nieudol- 

tość poprzedników Kórbera, za cięgi 
zebrane przez generałów w różnych 
Wojnach, są więc wydatkami zupeł- 
Nie dla państwa nieproduk- 
(ywnymi i nieproduktywny- 
mi dla ludności, wydatkami 
la militaryzm przyszłości; 
Jeżeli się do tego doliczy 166 mil. K. 
na wspólne potrzeby monarchii, więc 
Znów na wojsko i 46 mil. K na obronę 
„tajową, to zobaczymy, że dwie 
*Tzecie części pieniędzy po- 

atkowych pochłania mili- 
tar yzm! 

„Pieniadze te wpływają w części do 
kieszeni finansistów i giełdziarzy, w 
Części zaś do kieszeni fabrykantów 

roni! 

Na właściwe potrzeby państwa po- 
Zostaje jedna trzecia część wydatków, 
które mimo to jeszcze nie są użyte 
W całości na zaspokojenie potrzeb 
Obywateli, gdyż wchodzą tu koszta 

cCiągania podatków, utrzyma- 
nia całej maszyny biurokratycznej itd. 
, Na oświatę zaś, a więc na naj- 
zywotniejsze potrzeby ludności, w y- 

ajepaństwozaledwiejedną 
dziesiątą część dochodów. 

Cyfry te dają jaskrawy obraz przy- 
Wilejów - politycznych i społecznych, 
Na jakich zbudowane jest państwo! 

Im większe ciężary podatko- 
we mają do dźwigania szerokie masy 
ludności, tem mniejsze mają pra- 
wa polityczne, tem mniejszą ko- 
Tzyść z utrzymywanegó przez siebie 
państwa, które — jak powyższe liczby 
dowodzą — żyje dla wielkich finan- 
sistów, fabrykantów i szlachty feudal- 
nej. Dlatego to właśnie są stańczycy 
galicyjscy, z całą plejadą swych po- 
siepaków jezuickich, katolicko-narodo 
wych, antysemitów itd., tak gorliwymi 
obrońcami obecnego systemu kuryal- 
nego, który trzyma nóż na gardle 
robotnika, chłopa i ubogiego mieszcza- 
nina. x 
Tě 


Z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, w pażdzierniku. 
Aresztowanych podczas demonstra- 
cyjnego pogrzebu tow. Edwarda Wọ- 
grzynowicza prawie wszystkich już 
powypuszczano — nie na wolność 
wszakże, tylko na 3-letnie osiedlenie 
bądź w miejscu urodzenia, bądź w Ro- 
syi. Pobyt aresztowanych w forcie 
Aleksiejewskim był nieprzerwanym 
szeregiem utarczek z władzami woj- 
skowemi. Lepszy wikt, znośniejsze wa- 
runki, bardziej ludzkie zachowywanie 
się oficerów względem robotników — 
wszystko to musiało być wywalczone 
solidarnem postępowaniem robotników 
l robotnic, chrześcijan i żydów, któ- 
rzy doprowadzili do rozpaczy władze. 
Splewy rewolucyjne, rewolucyjne sym- 
ole, malowane na murach, każde sta- 
wianie się naszych towarzyszy, a prze- 
dewszystkiem niesłychana ich solidar- 
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ność imponowały żołdakom rosyjskim. 
Manifestacyjne pogrzeby, powtarza- 
jące się coraz częściej — i to nietyl- 
ko w samej Warszawie, ale i na pro- 
wincyi (nielawno odbył się taki po- 
grzeb w Żyrardowie) — wywołały spe- 
cyalne zarządzenia ze strony policyi. 
Dziś, skoro tylko policya podejrzewa 
w zmarłym tobotniku socyalistę, na- 
tychmiast zabrania go chować w dzień 
i wyprawia mu nocny pogrzeb z po- 
chodniami, wywołując tem ogólną sen- 
sacyę. W Żyrardowie zabroniono wy- 
stawiać wieko trumny przed mieszka- 
niem, o ile nieboszczyk był robotni- 
kiem. W Łodzi policmajster nakazał 
donosić mu o każdym wypadku śmier- 
ci ludzi starszych ponad lat 15, a o- 
prócz tego policya energicznie rozpę- 
dza publiczność, przypatrującą się po- 
grzebom. 

W połowie czerwca żandąrmerya 
znowu rzuciła się na sfery inteligen- 
tne, sprzykrzywszy sobie snaó usta- 
wieczne aresztowania pomiędzy robo- 
tnikami, trwające bez przerwy. Wzię- 
to literatów: Słońskiego i Smo- 
czyńskiego, urzędnika banku dy- 
skontowego Czarnowskiego, dy- 
rektora fabryki Łatkiewicza, ma- 
szynistę Tarnowicza, inżynierów: 
Adolfa, Wojciechowskiego, 
Suraskiego i Dominikowskie- 
go. Dokonano pozatem szeregu rewi- 
zyj, między innymi u literata Stan. 
Pieńkowskiego. —skł. 


- Ruch wyborczy. 


Potoczkowie znów zdradzają chło- 
pów. Niedawno mieliśmy sposobność wi- 
dzieć, jak obaj bracia Potoczkowie, przy- 
bierając nadzwyczaj groźne miny, zape- 
wniali, że do Koła polskiego nigdy nie 
wstąpią. Że ten radykalizm Potoczków był 
tylko czczą komedyą, odegraną w ce- 
u nadużycia zaufania wyborców, świad- 
czy najlepiej wiadomość, która nas doszła 
z pewnego ponfnego, dobrze poinformowa- 
nego Źródła. Piszą nam tedy z Nowego 
Sącza: Dnia 15 bm. w południe w No- 
wym Sączu, w sali rady powiatowej od- 
było się ściśle poufne zebranie 
delegatów komitetu centralne- 
go, na którem obecni byli marszałek Głę- 
bocki, prałat Góralik, kilku zaufanych wój- 
tów i okolicznej szlachty, tudzież o- 
baj Potoczkowie. 

Na zebraniu tem omawiano kwestyę wy- 
borów z V i IV kuryi i ubito wreszcie 
następującą ugodę z Potoczkami: Obaj 
Potoczkowie zobowiązali się, 
że wstąpią do Koła polskiego, 
że je będą bronić ipopierać. Za 
to przyrzeczono im moralną i 
materylaną pomoc ze stronyrzą- 
du, komitetu centralnego i du- 
chowieństwa. Uchwalono przytem, że 
komitet centralny nie będzie ich popierał 
jawnie, by ich w oczach chłopów nie 
zdyskredytować, lecz „po eichu*, t. zn. 
przy pomocy wszelkich sztuczek i presyi 
wyborczych. Uchwały tego klerykalno-stań- 
czykowskiego konwentyklu zobowiązano się 


zachować w najściślejszej ta- 
jemniey. 

Jest to jedna więcej zdrada, 
jaką Potoczkowie od szeregu 
lat na chłopach popełniają. 

Kandydatury syonistyczne. Jak się do- 
wiadujemy, syoniści galicyjscy mają wziąć 
czynny udział w obecnym ruchu wybor 
czym. W trzech okręgach wyborczych, tj. 
w Kołomyi, Brzeżanach i Brodach, sta- 
wiają nawet samodzielnych kandydatów. 

Kraków. Dnia 15 b.m. odbyło się przy 
ulicy Zwierzynieckiej liczne zebranie przed- 
wyborcze. Referowali tow. Orczyk o 
działalności posłów socyalistycznych i nad- 
chodzących wyborach, tow. Kurowski 
o organizacyi robotniczej i tow. Burda 
o wyborach i kandydatach V kuryi. 

Zgromadzeni z zapałem przyjęli i po- 
stanowili popierać jak najusilniej kandyda- 
turę tow. Daszyńskiego. 

Płaszów. Odbyło się tu dnia 15 b. m. 
zgromadzenie przedwyborcze, na którem 
przemawiali tow. Burda i inni. Uchwa- 
lono jednozgodnie głosować i agitować za 
tow. Daszyński m. 

Tarnów. Komitet miejski, wybrany nie- 
dawno dla pokierowania akcyą wyborczą 
w kuryi trzeciej, postanowił zerwać wszel- 
kie stosunki z komitetem centraluym, na- 
tomiast niezawiśle od komitetu centralnego 
uchwalił zwołać na dzień 18 listopada br. 
ogólne zgromadzenie wyborców, na którem 
przedstawić się mają wyborcom kandydaci. 

Buczacz Z inicyatywy wyborców z III 
kuryi miasta Buczacza odbyło się dnia 13 
b. m. w tutejszym magistracie zgromadze- 
nie przedwyborcze, na które został zapro- 
szony kandydat dr Schorr z Kołomyi. 
Po zagajeniu przez burmistrza p. Sterna, 
zabrał głos tow. dr Schorr, który w bli- 
sko dwugodzinnem przemówieniu scharakte- 
ryzował stanowisko żydów w ruchu poli- 
tycznym w kraju. Smagał nielitościwie ka- 
halników, którzy odgrywają w kraju rolę 
katów wszelkiego ruchu wolnościowego. 
Skutki tej sromotnej funkcyi objawiają się 
w rozruchach antysemickich, jak w Scho- 
dniey, Nowym Sączu i t. d. Rzeczą więc 
zdrowej części ludności żydowskiej jest w 
interesie samozachowawczym z całą bez- 
względnością zwalczać tę korupcyę, która 
jak rak toczy zdrowy zresztą organizm, 
Żydzi powinni trzymać się zasady: z ży- 
wymi naprzód! z polskim i ruskim ludem 
galicyjski żyd ! 

Zgromadzeni żydzi w liczbie kilkuset 
przyjęli wywody referenta z zapałem i wy- 
razili życzenie, by dr Schorr w najkró- 
tszym czasie stanął przed wyborcami i wy- 
głosił swój program ogólno-polityezny. 

Następnie przemówił burmistrz Ster u, 
który, reagując na wywody dra Schorra, 
zapewniał uroczyście, że dołoży wszelkich 
starań, by tym razem wybory odbyły się 
„czysto“, bez matactwa i presyj (bierzemy 
p. Sterna za słowo! Red.), podnosząc za- 
razem z naciskiem, że Buczacz dotychczas 
nie miał właściwie posła, któryby dbał o 
potrzeby miasta. W tym względzie wymie- 
nił szereg postulatów, których spełnienie 
jest wprost kwestyą bytu i rozwoju mia- 
sta. Poczem zamknął pierwsze, ale nie o- 
statnie zgromadzenie wyborców, 
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Sokolniki (pow. lwowski), W niedzielę 
14 bm. odbyło się tu zgromadzenie przed- 
wyborcze, przy udziale przeszło stu wło- 
ścian 

Po przemówieniach tow. Mokłow- 
skiego i tow. Szmindy, uchwalili ze- 
brani jednogłośnie i wśród wielkiego za- 
palu głosować na tow. Hudeca w V ku- 
ryi. Zawiązano przy tem komitet agitacyj- 
ny, który ma się zająć agitacyą przedwy- 
borczą. 

Mogilno (pow. N. Sącz). Odbyło się tu 
w ubiegłą niedzielę nader liczne przedwy- 
borcze zgromadzenie włościan, którzy po 
dłuższem przemówieniu tow. B. uchwalili 
jednogłośnie popierać energicznie kandyda- 
turę tow. Misiołka w V kuryi. 

Barcice (pow. nowosądecki). W niedzielę 
14 bm. odbyło się tu liczne zgromadzenie 
przedwyborcze, na które zeszli się wło- 
ścianie z Barcie, Rytra i innych wzi 
Przewodniczył włościanin Józef Slaz z 
Rytra. Tow. Teller mówił o położeniu 
włościan i znaczeniu ciał ustawodawczych, 
tow. P. o wyborach. Po wywodach refe- 
rentów przedstawiono w V kuryi kandy- 
daturę tow. Misiołka, którą włościanie 
wśród burzliwych oklasków jednogłośnie 
uchwalili. 

Oboroszna (pow. gródecki). W niedzielę 
14 bm. odbyło się tu przedwyborcze zgro- 
madzenie chłopskie, na którem przema- 
wiali włościanin Chimczak i akademik 
Cegielski o politycznem i ekonomicznem 
położeniu włościan, tudzież akad. Staro- 
solski o wyborach. Postawioną w V ku- 
ryi kandydaturę tow. Schifflera z za- 
pałem uchwaloro i wybrano komitety wy- 
borcze. 

Tarnawka (pow. stryjski). W  zeszłą 
niedzielę odbyło się tu wielkie zgromadze- 
nie przedwyborcze włościan, na którem 
tow. Heilman przemawiał w ruskim ję- 
zyku o położeniu włościan i robotników, 
o działalności posłów socyalno-demokraty- 
cznych w parlamencie, tudzież o znaczeniu 
wyborów. Włościanie hucznie oklaskiwali 
wywody referenta i uchwalili energicznie 
popierać kandydaturę socyalno-demokraty- 
czną. Uchwalono również obowiązkowo pre- 
numerować organ ruskiej partyi socyalno- 
demokratycznej „Wola“. 


Cieszanów. Wiec powiatowy odbył się 
ta w niedzielę 14 bm., zwołany staraniem 
partyi socyalno demokratycznej, przy udzia- 
le kilkuset włościan i kilkudziesięciu miej- 
scowych obywateli. 

Obrady zagaił tow. Józet Schiffler, 
poczem obrano przewodniczącym włościa: 
nina Teodora Podhorodeckiego z Bruśni- 
nowej. O położeniu włościan przemawiał 
tow. Piotr Nowakowski, którego też 
z ogromnym zajęciem słuchali obecni. 

O znaczenin wyborów przemawiał wło- 
ścianin Iwan Stawkowy, wzywając obe- 
cnych do wyboru takich prawyborców, któ- 
rzy się nie zaprzedadzą ani Hiblowi, ani 
innym kandydatom rządowym. 

Następnie, jako kandydat V kuryi, prze- 
mawiał tow. Józef Schiffler, którego wy- 
wody przyjęto z zapałem. Przeszło w go- 
dzinnem przemówieniu w popularny sposób 
wyłuszczył obecnym program socyalno-de- 
mokratyczny i zaznaczył, że takiego pro- 


gramu trzymają się socyalni demokraci 
przed wyborami i po wyborach. 

Obecny na zgromadzeniu geometra § ki- 
biński, interpelował tow. Nowakowskie- 
go, jak on się zapatruje na sprawę zni- 
żenia podatków, na co otrzymał zadawal- 
niającą odpowiedź. Tenże sam pan geome- 
tra próbował wraz z sekretarzem starostwa 
i kilkoma pankami zakłócić obrady, nie 
udało mu się jednak. 

Zgromadzenie wkońcu uchwaliło iść przy 
wyborach za kandydaturami przyjętemi 
przez większość powiatu jarosławskiego, tj. 
tow. Schiffłerem i Nowakowskim, zarazem 
uchwalono zwołać drugi wiec za dwa ty- 
godnie. 

Borajce (pow. cieszanowski). W piątek 
12 bm. odbyło się przedwyborcze zgroma: 
dzenie na którem było wiele miejscowych 
włościan Po przemówieniu tow. Piotra 
Nowakowskiego i innych postano- 
wiono wybrać tytko takich prawyboreów, 
którzy będą głosowali w IV kuryi na tow. 
Piotra Nowakowskiego a w V kuryi 
na tow. Józefa Schifflera. 

Żuków (pow. cieszanowski). W sobotę 
13 bm. odbyło się zgromadzenie miejsco- 
wych włościan, których było około kilku- 
dziesięciu. Po przemówieniu tow. Piotra 
Nowakowskiego, tow. S. i kilku 
miejscowych włościan uchwalono popierać 
w IV kuryi kandydaturę tow. Piotra No: 
wakowskiego, a w V tow. Józefa Schifilera. 

Chotylub (pow. cieszanowski) Na od- 
bytem zgromadzeniu w sobotę 13 bm. u- 
chwalono popierać w IV kuryi kandydatu- 
rę tow. Piotra Nowakowskiego w 
V tow. Józefa Schifflera. 

Łowcze (pow. cieszanowski). Na odby - 
tem zgromadzeniu w dniu 14 bm. uchwa- 
lono wybrać tylko takich wyborców, któ- 
rzy w IV i V kuryi głosować będą za 
kandydaturami tow. Piotra Nowakow: 
skiego i tow. Józefa Schiftflera. 

Oleszyce (pow. cieszanowski). We środę 
10 b. m. odbył się nader liczny wiec, na 
którym było obecnych około 300 robotni- 
ków z tartaku oraz okolicznych włościan. 
Nie brak było i kilku z miejscowej inteli- 
gencyi. Ponadto bardzo wielu stało przed 
lokalem, w którym się odbywało zgroma- 
dzenie, z powodu braku miejsca. W tymże 
bowiem dniu odbywał się jarmark i dla- 
tego był ogromny napływ, a każdy z jar- 
marku cisnął się da sali obrad. 

Wiec zagaił ob. M., którego obrano 
przewodniczącym, poczem na temat o po- 
łożeniu włościan prawie trzy godziny prze- 
mawiał tow. Piotr Nowakowski. — 
Następnie omawiano sprawę prawyborców, 
poczem po powtórnem przemówieniu tow. 
Nowakowskiogo i innych, omawiano kan- 
dydatury kuryi IV i V. Przyjęto jako 
takie tow. Piotra Nowakowskiego 
z kuryi IV, a tow. Józefa Schifflera 
z kuryi V. Przebieg obrad był nader po- 
ważny i spokojny. 

Lubaczów (pow. cieszanowski), We 
czwartek 11 b. m. odbyło się tu nader 
liczne zgromadzenie miejscowych mieszczan, 
robotników i włościan, zwołane przez par- 
tyę socyalno-demokratyczną. Zebranie było 
i z tego powodu liczne, ponieważ w tym 
dniu odbywało się wojskowe zebranie kon- 


trolne. Nie brak było i kilkunastu wójtów 
z okolicznych gmin. Zgromadzenie zagaił 
akademik Stefan M. poczem wybrano 
przewodniczącego. 

O znaczeniu wyborów i kandydaturach 
przemawiał tow. Piotr Nowakowski. 
Na wniosek jednego z obecnych włościan, 
uchwalono popierać w IV kuryi kandyda* 
turę tow. Piotra Nowakowskiego, 4 
w V kuryi tow. Józefa Schifflera. — 
Zarazem jak najostrzej oświadczono się 
przeciw kandydaturze adwokata Sta- 
chury z Przemyśla w IV kuryi i prze- 
ciw kandydaturze adwokata Hibla z 
Jarosławia w V kuryi. 


Przegląd społeczny. 

Gospodarka kasy brackiej w Bory- 
sławiu. Iiko Kołtak pracował 6 lat 
w kopalni wosku Wagmanna 1 
przez cały ten czas opłacał wkładki 
do kasy brackiej. W roku 1895 pod- 
czas pracy doznał on złamania ręki 
i nogi. Od tego czasu prowadzi bie- 
dny kaleka do dziś dnia proces o na- 
leżącą się mu pensyę, lecz bezskute- 
cznie! Urzędy górnicze i kasa bracka 
na wszelkie prośby Kołtaka stale odpo- 
wiadają: „nie należy się wam pensya, 
gdyż w księgach kasy brackiej 
nie jesteście uwidocznieni.* 

Oo więc stało się z pieniądzmi, które 
Kołtak przez 6 lat składał do kasy 
brackiej — niewiadomo! 

Najwyższy czas, by w te gniazda 
rabunku, jakiemi są kasy brackie, 
wglądnęła przecie prokuratorya. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 16 paźdz. 
1757. Reaumar, sławny konstruktor termometru, 
zmarł, — 1760. Narodziny Saint-Simona, socya- 
listy utopijnego. — 1893. Mac Mahon umiera. 

Teatr miejski w Krakowie. 

We środę: „Zbójcy ', tragedya w 5 aktach 
Fr. Schillera (popularne). 

We czwartek: „Emigracya chłopska*, sztuka 
udowa Wł. L, Anczyca. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę: „Otchłań”*, dramat w 4 aktach 
T. Konczyńskiego (nowość). 

W niedzielę: „Otchłań*. 


Kto wywołał lichwę węylową? Or- 
gan stańczykowski, opłacany przez hr. Aun- 
drzeja Potockiego, stara się w rozpaczli- 
wych skokach udowodnić, że drożyznę wę- 
gla wywołał nie hr. Potocki, Guttmann, 
Rotszyld i inni bezwstydni lichwiarze wę- 
glowi, lecz — robotnicy, którzy strejko- 
wali z początkiem bieżącego roku. „Czas“ 
przyznaje łaskawie: 

„Że wielcy handlarze węgla 
wyzyskują niegodziwie sytua- 
cyę, wytworzoną strejkiem, że ceny 
węgla utrzymują sztucznie na 
niesłychanej wysokości w chwili, 
kiedy spowodowane strejkiem groźne ogra- 
niczenie produkcyi ustało i braki zostały 
wyrównane — o tem nikt nie wątpi. Stwier- 
dzając, że „robotnikowi podwyższono pła- 
cę na cetnarze metrycznym tylko o 11/, cen- 
ta, ceny zaś węgla podskoczyły o 10 ct., 
które wpływają wprost do kieszeni kapi- 
talistów* — walczy p. Daszyński z wia- 
trakami. Nikt bowiem nie twierdzi, jakoby 
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Podrożenie węgla było następstwem pod- 
Wyższenia płacy robotnikom. “ 

Czy w tych słowach nie mieści się wy- 
tok potępiający na hr. Potockiego? Każdy, 
w ma pięć zdrowych zmysłów, powie, że 

Tymczasem „Czas*, porażony wido- 
Cznie ultrafioletowym kretynizmem, spycha 
Winę drożyzny na — tow. Daszyńskiego. 
Jakgdyby Daszyński był temu winien, że 
t. Andrzej Potocki lub inni handlarze 
Węglowi robili geszefta na biednych lu- 
Ziach. Czy Daszyński ma kopalnie i skła- 
dy węgla ? 
„ Pojmujemy, że organ, utrzymywany z 
bleniędzy, które hr, Potocki zdziera z bie- 
duej ludnosci, musi bronić swego chlebo- 
awcę; musimy jednak odeprzeć energicznie 
Liendolne próby zepchnięcia winy za lichwę 
Węglową na drobniejszych handlarzy i pośre- 
tików, Że i oni podnoszą ceny węgla dowolnie 
W górę, jest faktem, któryśmy niejedno - 
krotnie piętnowali. Ale główną winę 
noszą przedewszystkiem wła- 
ticjele kopalń, związani ze 80- 
4 w kartel 

Ceny węgla szły w górę dawno przed 
"trej kiem górników. Zwyżka ta datuje 
Się od roku 1894. Syndykat węglowy już 
0d tego czasu podbijał sztucznie ceny wę- 
Bla w górę. Nie mając żadnych konkuren- 
tów, dyktował syndykat brutalnie odbior- 
om swoje warunki i pracował w tym kie- 
runku, aby wywołać sztuczny popyt 
h co za tem idzie, drożyznę. 

Strejk biednych górników polskich, który 
' dodatku skończył się przegraną, niema 
Wręcz nie wspólnego z tą zbrodniczą wy- 
brawa rabunkową lichwiarzy węglowych. 

Na rynku węglowym opiera się wszy- 


tko obecnie na spekulacyi; wysokie 
veny węgla zostały wywołane przez trwo- 
% w jaką prasa, stojąca na usługach wọ- 
Slowych rekinów, wprawiła wielkich od- 
lorców. Gdy przy pierwszych wstrząśnie- 
lach na europejskich targach, wywołanych 
Przez wypadki chińskie i gwałtowną ame- 
"kańską konkurencyę, nastąpił nagły spa- 
êk kursów i posiadacze zapasów węglo- 
h ch na gwałt rozpoczęli sprzedawać swe 
Asoby, podbiła prasa baronów węglowych 
Ztneznie ceny przez to, że poczęła stra- 
jo odbiorców zastojem i trudnościami, 
akie w dostarczaniu węgla w niedalekiej 
Zyszłości rzekomo miały nastąpić; prze- 
AŻeni handlarze i przemysłowcy rozpoczęli 
ów zakupywać wielkie masy węgla, by 
iknąć zapowiadanej przez prasę zwyżki 
węgla na zimę. To wywołało za po- 
p ebowanie, a w dalszym ciągu po- 
tożženie węgla. 
_ Kapitaliści węglowi, oślepieni chwilową 
tdzą zysków, nie przeczuwają nawet, że 
szwindel — w razie najmniejszego za- 
tę — nietylko w wysokim stopniu za- 
%0dzi przemysłowi, ale i na ich własnej 
orze dobrze się odbije ! 
" to są właściwe przyczyny drożyzny 
Wla. Głupie i demagogiczne brednie 
, Zasu“ dadzą się tylko tem wytłómaczyć, 
° żyje z łaski hr. Andrzeja Potockiego, 
i Cy chciałby i robić interesa na węglu 
Aehodzić za filantropa. 
pe topoty „zasu“. Czytelnicy znają, za- 
Be, duże muchy, pospolicie zwane ro- 


bacznicami — bardzo natrętne stworzenia: 
spędzone z jakiegoś miejsca powracają wnet 
napowrót, brzęcząc monotonnie. Rolę takiej 
naprzykrzającej się i nie dającej się spę- 
dzić muchy od paru tygodni odgrywa 
„Czas“. Przyczepił się do socyalistów. . 
francuskich i co dni kilka z uporem nieu- 
leczalnego maniaka poświęca im artykuł 
naczelny, w którym otrębuje krakowianom, 
iż woli Gruesde'a od Jaures'a, gdyż pierw- 
szy jest prawdziwszym... marksistą! 

Po paru dniach historya powtarza się 
znów, jak w bajeczee dla małych dzieci: 
Chodziła czapla po desce — powiedzieć 
wam jeszcze... Więc powiem: chodziła cza 
pla i t. d. Biedny, biedny ten „Czas“ — 
w jego mózgownicy snać woda bluzga, jak 
w dziurawym bucie. 

Nie tak dawno ów tabetyczny organ 
donosił o zapachach różnych panujących. 
Dowiedzieliśmy się z jego szpalt, iż cesarz 
Wilhelm pachnie ylang-ylangiem, staruszkę 
Wiktoryę angielską czuć tylko piżmem, 
sułtan turecki rozsiewa dokoła siebie woń 
bzu zapewne tureckiego; natomiast 
młodziutka Wilhelmina holenderska, pocho- 
dząca z kraju śledzi i tulipanów, lubuje 
się dla kontrastu tylko w zapachu wody 
kolońskiej. Otóż, zdaniem naszem „Czas* 
powinien się nadal zajmować” obwąchiwa- 
niem niewymienionych jeszcze dotąd panu- 
jących, których jest legion, a nie wsadzać 
swego nosa w sprawy socyalistyczne, na 
których się zna, jak kwiezoł na pieprzu. 
Bredzi więc tylko starowina i nudzi, tak 
Że poprostu się chce zawołać: a ciu do 
swego chlewka! 

Przyaresztowanie agitatora klerykal- 
nego. Agitator stronnictwa katolicko na- 
rodowego w Tarnowie, wychowanek i pu- 
pil ks. Załęskiego, a zarazem z łaski Ko- 
rytowskiego dyurnista w tut. Dyrekcyi 
skarbu, niejaki Józef Nowopolski, przy- 
aresztowany został wczoraj pod zarzutem 
przeróżnych oszukańczych malwersacyi po- 
pełnionych pono na samym ks. Załęskim. 

Fakt ten nie budziłby może większego 
zainteresowania, gdyby nie stanowił nowego 
dowodu na powszechne zresztą zjawisko, 
jak marnych indywiduów czepiają się nasi 
demagogowie klerykalni, nasi Załęscy i Ży- 
gulińscy, jeśli spodziewają się tylko zna- 
leść popleczników dla swych klerykalnych 
machibacyi. 

Niniejszy wypadek jest jednak tem bar- 
dziej charakterystycznym, iż szef władzy 
skarbowej p. Korytowski uważał za swój 
obowiązek agitatorowi klerykalnemu, będą- 
cemu bez zajęcia, czemprędzej dla ulżenia 
klerykalnym protektorom oddać posadę dy- 
urnisty, obiecując zrobić go wkrótce urzędni- 
kiem stałym — że dyurniście dawał sze- 
ściotygodniowe urlopy dla ułatwienia agi- 
tacyi, a nie mógł się z nim -rozstać na- 
wet wtedy, gdy bezpośredni jego przeło- 
żeni, nie mogąc zrozumieć, dlaczego klery- 
kalny dyurnista ma mieć prawo nawet bez 
urlopu nie pełnić swych obowiązków, wy- 
rzucili go ze swych biur. 

P. Korytowski widocznie sądzi, iż mu 
wolno z funduszów państwowych utrzymy- 
wać agitatorów klerykalnych, jako podpo- 
ry „porządku“ społecznego. Tym razem 
jednak prokurator zniweczył dcbre chęci 


p. Korytowskiego. Tak więc w przeddzień 
wyborów pozbawiony będzie ks. Żyguliński 
jednej z najdzielniejszych sił agitacyjnych; 
jeżeli więcej ma takich, winszujemy. 

Owacya dla panny Omańkowskiej. W 
poniedziałek o godz. | w południe opu- 
ściła panna Omańkowska poznański areszt 
policyjny, gdzie ją osadziły władze pru- 
skie za uczenie dzieci po polsku. 
Dzielnej kobiecie zgotowali Poznańczycy 
serdeczną owacyę, witając ją u drzwi wię- 
ziennych okrzykami „Niech żyje! * 

Robotnicy z miasta Poznania doręczyli jej 
adres ze słowami uznania „za wielkie po- 
święcenie się sprawie naszych dziatek* — 
jak brzmi ów ustęp dosłownie. 


Uniwersytet ludowy na wsi. Stara- 
niem Oddziału krakowskiego odbył się w 
niedzielę 14 października we wsi Pycho- 
wice powiatu podgórskiego wykład inży- 
niera Bronisława Urbanowicza z astronomii 
p. t. „Jak zbudowany jest świat“. Z Py- 
chowie i z okolicznych wsi zebrało się po- 
nad 150 osób, które z uwagą wysłuchali 
wykładu, trwającego 11/, godziny. Szcze- 
gólne zainteresowanie budziły obrazy świe- 
tlne, któremi prelegent ilustrował swój 
wykład. 

W Kole mieszczańskiem zebrało się 
kilku fagasów stańczykowskich, aby ra- 
dzić nad kandydaturą z piątej kuryi. By- 
ły to znane figury: Kosobudzki, Repetow- 
ski, Ligęza itd Jako kandydata „kato- 
lieko-narodowego* wymieniono profesora 
Kazimierza Krotoskiego. Potem wybrano 
komitet z 20 osób, który będzie miał za 
zadanie przeprzeć (!) kandydaturę p. Kro- 
toskiego. Komitet uchwalił wysłać deputa- 
cyę do prezydenta Friedleina z zapytaniem, 
czy otrzymał już wezwanie komitetu cen- 
tralnego do utworzenia komitetu wybor- 
czego. 

Popis do wojska. Magistrat m. Krako- 
wa ogłasza wezwanie do popisowych z lat 
1880, 1879 i 1878, urodzonych lub stale 
przebywających w Krakowie, aby od dnia 
l do 30 listopada b. r. w dnie powsze- 
dnie, między godź. 11 a 2 popołudniu 
zgłaszali się do wydziału V magistratu z 
odpowiednimi dokumentami. Podania o owol- 
nienie od czynnej służby, podania o służbę 
jednoroczną i reklamacye, wnosić należy 
do starostwa lub magistratu w ciągu sty- 
cznia lub lutego b. r. 

Wystawa maszyn. Roboty około urzą- 
dzenia wystawy maszyn pomocniczych dla 
rękodzieł i przemysłu, postępują żywo na- 
przód. Wystawa, o której już donosiliśmy, 
urządzana przez firmę Singer Com , towa- 
rzystwo akcyjne maszyn do szycia (ulica 
Szpitalna 1. 40), otwartą będzie w ponie- 
działek 22 bm. o godzinie 11 przed połu- 
dniem w gmachu dawnych koszar obrony 
krajowej przy ul. Karmelickiej. 

Ankieta w sprawie saminaryów nau- 
czycielskich. Wydział krajowy wykonu- 
jąc polecenie sejmowe, postanowił zwołać 
ankietę na dzień 27 b. m. i zaprosić do 
udziału w niej wszystkich członków byłej 
sejmowej komisyi szkolnej. Ankieta zebrać 
się ma o godzinie 10 rano w sali obrad 
Wydziała krajowego w gmachu sejmowym. 
W myśl uwag, poruszonych w sprawozda- 


6 


niu sejmowej komisyi szkolnej i uchwały 
sejmowej z dnia 22 marca 1899 zgodnej 
z wnioskami komisyi, zadaniem ankiety 
będzie zastanowić się nad sposobem zape- 
wnienia „lepszego wychowania* kandyda- 
tów stanu nauczycielskiego. 

To „lepsze wychowanie* kandydatów 
nauczycielskich będzie oczywiście znaczyło 
tyle, co uczynienie ich podatniejszymi na 
wpływy klerykalne. Pan Bobrzyński po- 
trzebuje potulniejszych nauczycieli. 


Z sali sądowej. 


„Kusieiele ludu“ prokuratora Kalitow- 
skiego przed sadem. 


Kraków, 16 października. 


Dziś o godz. 8 rano rozpoczęła się przed 
trybunałem orzekającym tutejszego krajo- 
wego sądu karnego rozprawa przeciw tow. 
Ignacemu Daszyńskiemu o wy- 
stępek wywołania zbiegowiska z $ 279 ust. 
karn., którego się oskarzony miał dopuścić 
dnia 16 czerwca 1897 r. na przedstawie- 
niu nikczemnego paszkwilu przeciwko ro- 
botnikom p. t. „Kusiciele ludu“, napisa- 
nego przez zastępcę nadprokuratora K a- 
litowskiego pod pseudonimem Teodora 
Smolarza, a wystawionego w teatrze 
letnim w parku krakowskim. 

Czytelnicy nasi przypominają sobie za- 
pewne to zajście z przed trzech z górą 
lat. Wiedzą, że prokurator Kalitowski 
w swym nędznym paszkwilu, zatytułowa- 
nym „Kusiciele ludu“, napadł w podły 
sposób na soeyalną demokracyę, przedsta- 
wiająe w niej socyalistów jako łotrów i 
złodziei. Na drugiem przedstawieniu tej 
sztuki w czasie drugiego aktu, gdy aktor, 
grający agitatora socyalistycznego, a ucha- 
rakteryzowany na tow. Daszyńskiego, za- 
czął na scenie namawiać chłopów do roz- 
boju i kradzieży, publiczność głośno za- 
protestowała przeciw tej obeldze, wywo- 
ływała ironicznie autora, nie szczędząc mu 
przezwisk i wygwizdała sztukę. Przedsta- 
wienia już nie dokończono i „Kusiciele 
ludu“ prokuratora Kalitowskiego nie uka- 
zali się już nigdy potem na deskach sce- 
nicznych. 

Za wygwizdanie tego paszkwilu zostali 
przez Laskowskiego na podstawie po- 
licyjnego patentu z r. 1854 skazani : 


tow. Daszyński 


„n Haecker +<]4at z 
„  Englisch ź Plidwa 3 
n  Sułczewski i. 1 .; z 
„  Bałanda ASAA S 
„ Matejko „t6 aaia 
» Klemensiewicz Aa aea E 

© 


Razem 66 dni 


Następnie wytoczyła prokuratorya wy- 
mienionym 7 towarzyszom proces o wy- 
stępek zbiegowiska z $ 279 ust. karn. 
Dnia 81 marca 1898 odbyła się rozprawa, 
ale tylko przeciwko 6 ostatnim z oskar- 
żonych towarzyszów, bo przeciwko tow. 
Daszyńsk'emu, którego wówczas chroniła 
nietykalność poselska, nie mogła być prze- 
prowadzona. Trybunał orzekający pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta Morelow- 
skiego skazał wówczas: 
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tow. Haeckera na 3:/ą mies. | $ 
„  Matejkę „ 10 tygod. | £ 
„  Bałandę „KLWIZ, z 
„ Sułezewskiego „ 2 mies f 
» Klemensiewicza „ 2 „ 78 


Epnglischa » 2 tyg. aresztu. 
Razem Í rok 15 dni aresztu 
Doliczywszy 66 dni polic. aresztu 


Ogółem : 1 rok 2 miesiące i 3 tygod. aresztu. 


Kary sądowe, wymierzone przez trybu- 
nał pod przewodnictwem p. Morelowskiego, 
zniżył najwyższy trybunał kasacyjny, a 
mianowicie tow. Haeekero wi na 2 mie- 
siące, tow. Bałandzie i Matejce 
na 6 tygodni, a tow. Sułczewskiemu 
iKlemensiewiczowi na 1 miesiąc 
ścisłego aresztu. 

Dopiero dziś, gdy wygasła jego niety- 
kalność poselska, stanął przed trybunałem 
krakowskim, jako oskarżony w tej samej 
sprawie, tow. Ignacy Daszyński. 

Sała i galerya zapełnione pu blicznością. 
Na ulicy przed sądem „urzęduje“ komisarz 
Broszkiewicz z kilkunastu ajentami 
i policyantami. 

Trybunałowi przewodnie zy znowu pre- 
zydent Morelowski, w skład trybu- 
nału wchodzą jako wotanci nadradca W a- 
wrausch, oraz ralcy Traunfellner 
i Muczkowski. 

Oskarża prokurator Doliński. 

Broni oskarżonego dr. Heski, obrońca 
w sprawach karnych. 

Z wezwanych świadków nie stawili się 
Recki, Boraczek, Szezurkowski i Grodzicki ; 
dwom ostatnim nie doręczono wezwań, bo 
bawią za granicą. Obrońca wnosi, aby ich 
koniecznie zawezwać i ewentualnie w tym 
celn odroczyć rozprawę, ponieważ ich ze- 
znania są decydujące. Trybunał po nara- 
dzie uchwalił sprowadzić przymusowo Bo 
raczka przez policyę, a Reckiego przez 
woźnego sądowego, zaś przesłuchania akto- 
rów Szezurkowskiego i Grodzickiego za- 
niechać po myśli $ 252 p. k. 


Akt oskarzenia, odczytany na rozpra- 
wie, zarzuca w szczególności Daszyńskie- 
mu, że podczas owego zajścia w teatrze 
letnim przeciw zarządzeniom koneepisty 
policyjnego Michała Wolanieckiego widzów 
do oporu wzywał, a mianowicie, gdy Wo- 
laniecki wzywał tow. Haeckera, aby wy- 
szedł, zawołał: „On stąd nie wyjdzie, a 
sztuki nie pozwolimy grać, nie wyjdziemy 
stąd, aż tej sztuki grać nie przestaną !* 
Następnie „polemizował“ z  Wolanieckim 
i oświadczył: „On stąd nie wyjdzie, to 
jego dobre prawo!“ Oskarzony usprawie- 
dliwił się wprawdzie, że był oburzony, bo 
sztuka przedstawiała agitatorów socyali- 
stycznych w ujemnem oświetleniu, a aktor, 
grający rolę agitatora, był ucharaktery- 
zowany na jego podobieństwo ; świadkowie 
jednak zeznali, że aktor Szczurkowski nie 
był do niego podobnym. W każdym razie 
ta okoliczność nie uprawniała go do oporu 
władzy. Jako ilustracyę tego, że Daszyń- 
ski miał zamiar stawiać opór władzy, przy- 
tacza akt oskarzenia wyrażenie Daszyń- 
skiego, że policya nie ma prawa jego i 
jego towarzyszów uczyć taktu. Daszyński 
krzyczał tak, że go całe audytoryum sły- 


szało, w czem mieszczą się znamiona wy” 
stępku z $ 279 u. k. 
Nastąpiło przesłuchanie oskarżonego. 


Ruch wyborczy. 


Tarnów. Dnia 13 bm. odbyło się tu 
liczne zgromadzenie wyborcze. Prze- 
wodniczył tow. Feliks Szczep anik. 
Tow. Sułczewski przedstawił ze: 
branym znaczenie wyborów i wzywał 
do usilnej agitacyl wyborczej. Na 
wniosek tow. Hollfindra uchwalono 
głosować w piątej kuryi na tow. Suł- 
czewskiego. : 

Dnia 14 b. m. odbyło się drugie 
zgromadzenie wyborcze w hotelu pod 
Dębem. Sala była przepełniona. Wśród 
burzliwych oklasków przedstawił tow. 
Sułczewski program socyalnej demo- 
kracyi i schłostał niemiłosiernie nie- 
uczciwą demagogię służalców stańczy- 
kowskich, którzy jakby dla ironii na- 
zwalisię katolicko-narodowymi. Uchwa- 
lono energicznie agitować za tow. Suł* 
czewskim. j 

W dyskusyi mówił tow. Pawlicki 
o nadużyciach w tarnowskiej Kasie 
chorych, a tow. Czernecki o prakty- 
kach ks. Żygulińskiego. 

Lwów, 16 października, W niedzielę 
odbyło się w teatrze rozmaitości zgro- 
madzenie wyborców, zwołane przez 
Klub reformy. Zagaił obrady p. La- 
skownieki i wniósł rezolucyę : 

„Obywatele m. Lwowa na zgroma- 
dzeniu z d. 14 października 1900 r. 
protestują z oburzeniem przeciw u- 
chwale Rady miejskiej, która odmó- 
wiła sali na zgromadzenia przedwy* 
borcze i wzywają z całym naciskiem 
prezydyum miasta, aby przynajmniej 
na okres przedwyborczy postarało się 
o salę, w której obywatele stolicy 
kraju mogliby się zgromadzać i swo- 
bodnie obradować nad sprawami pu: 
blicznemi*. 

W dyskusyi zabrał głos tow. Mo- 
kłowski i postawił rezolucyę na- 
stępującą : 

„Zgromadzenie uchwala walkę o od- 
rodzenie przemysłowe i kulturalne 
Galicyi, jako wspólny cel mieszczań* 
stwa, robotników i chłopów — ne 
drodze najbezwzględniejszej opozycy! 
w kraju i w parlamencie z żywiołem 
szlachecko-feudalnym*. 

Obie rezolucye przyjęto. 


Praga, 16 października. Dr Herold 
przemawiał wczoraj w  Chrudimiu. 
Oświadczył on, że przez obecne wy- 
bory udowodnić trzeba, iż Czesi po” 
zostali wiernymi prawno-państwowemu 
programowi i że nie przestaną żądać 
dla języka czeskiego takiego stano- 
wiska, jakie mu się należy. Jeżeli o- 
becna sytuacya polityczna potrwa da- 
lej, to Rada państwa wogóle do skutku 
nie dojdzie. Od posłów narodu cze- 
skiego musi się jednak żądać, aby | 
zebrali wszystkie siły ducha, a ewen- 
tualnie nawet siłą fizyczną bronili się 
od bezprawia. 
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Telegraf i telefon. 


Demonstracye w politechnice. 

Lwów, 16 października. Wczoraj 
była aula gmachu politechniki wido- 
wnią burzliwej demonstracyi młodzie- 
ży w czasie uroczystego otwarcia roku 
szkolnego. Przyczyną demonstracyi 
był ponowny wybór znienawidzonego 
prof. Niementowskiego na rektora po- 
litechniki. Zaledwie uroczystość się 
zuczęła i weszli różni dygnitarze, po- 
wstał jeden z młodzieży i oświadczył, 
że młodzież uważa ponowny wybór 
Niementowskiego za prowokacyę i 
skutkiem tego opuści salę. Tak też 
istotnie się stało; słuchacze wyszli z 
sali i zaczekałi na kurytarzu, aż rek- 
tor Niementowski nie dokończył swo- 
jej mowy. Przez cały czas śpiewano 
różne pieśni i wznoszono okrzyki. 

Gdy Niementowski skończył, wró- 
ciła młodzież znów do auli. 

Demonstracya ta wywołała wśród 
zebranych dygnitarzy, Pinińskiego, 
Badeniego itp. wielką konsternacyę. 


Zgromadzenie klerykałów. 

Lwów, 16 października. Wczoraj 
miało się odbyć w szkole Staszyca o 
godz. 7 wiecz. zgromadzenie stronni- 
etwa katolicko-narodowego, na którem 
miano uchwalić kandydaturę Wito- 
szyńskiego. 

Zaraz na wstępie oświadczył prze- 
wodniczący, że zgromadzenie się nie 
odbędzie, ponieważ salę zapełnili sa- 
mi socyaliści. Po tem przemówieniu 
wyniosła się czemprędzej z sali garstka 
przyjaźniaków, poczem socyaliści od- 
byli w innej sali szkolnej zgromadze- 
nie, na którem przewodniczył tow 
Władysław Rafalon; przemawiał 
tow. Wyrostek, dalej Antoni Kecht, 
a następnie p. Laskownieki, po- 
czem wśród burzliwych oklasków u- 
chwalono kandydatury tow. Hudeca 
i Mokłowskiego. 

Wreszcie uchwalono rezolucyę, wy- 
razającą podziękowanie magistratowi 
za udzielenie sali. Przy końcu odśpie- 
wano „Czerwony sztandar“ i w po- 
rządku ruszono przez miasto. 


Proces o Kasę wielicką. 

Wiedeń, 15 października. W dalszym 
ciągn pod odczytaniu sprawozdań przemó- 
wił wiedeński adw. Kornfeld, obrońca Wil- 
lelma Kocha. Scharakteryzowawszy prze- 
Silenie finansowe w Galicyi zaznaczył, że 
Koch był podrzędną figurą i działał 
z polecenia innych osobistości 
wszeczególności Czecza, pominię- 
tego przy procesiekrakowskim. 
Następnie wyliczył wszystkie nieformalno- 
ści popełnione na rozprawie i prosił o znie- 
sienio wyroku. 

Imieniem Nowackiego przemawiał dr. 
Landesberg, imieniem Kompita dr. Gold- 
hammer z Tarnowa. A 

Po tych przemówieniach odroczono roz- 
Prawọ do dnia dzisiejszego. 

Dziś przedpołudniem przemawiał adw. 
dr, Adolf Gross z Krakowa w obronie 
Wimmera. 


Nadużycia w sądeckiej Kasie chorych. 

Nowy-Sącz, 16 pażdziernika. Wczo- 
raj d. 15 bm. odbyła się tu w sprawie 
karnej adwokata dra Sterkowicza, 
prezesa tutejszej powiatowej Kasy cho: 
rych, przeciw tow. Andrzejowi Tel- 
lerowi, przed ck. sądem obwodowym 
karnym druga rozprawa apelacyjna, 
przy której tow. Teller został pra- 
womocnie uwolnionym od winy i kary. 
Tow. Tellera bronił dr. Heski z Kra- 
kowa. Licznie zgromadzeni robotnicy 
przyjęli ogłoszenie wyroku oklaskami. 
(Sprawozdanie szczegółowe podamy 
później. Red.). 

Katastrofa. 

Prościejów, 16 października. Z ruszto- 
wania przy budowie gimnazyum czeskiego, 
spadło tu 10 robotników i odniosło ciężkie 
uszkodzenia, z tego dwa Śmiertelne. Po- 
wodem katastrofy było usunięcie się gzemsu, 
rozmiękczonego wskutek deszczu. 

Austrya potrzebuje pieniędzy. 

Wiedeń, 16 października Dzisiejsze 
dzienniki donoszą, że ministerstwo fi- 
nansów zamierza zaciągnąć we Fran- 
cyi. pożyczkę 40 milionów koron na 
zapłacenie długu w Banku austro-wę- 
gierskim. Urzędowo donoszą jednak, 
że zapasy w skarbie tak się poprawiły, 
że i bez pożyczki rząd p"trafi ure- 
gulować pretensyę Banku. (Przyczyną 
tych kłopotów pieniężnych jest wy- 
prawa chińska, która kosztowała Au- 
stryę już 20 milionów, Red.). 

Przeciw podrożeniu papieru. 

Wiedeń, 16 października:  „Moniags- 
Revue“ występuje przeciw fabrykantom pa- 
pieru, którzy, jak wiadomo, uchwalili pod- 
wyższyć ceny papieru. Pismo to wyraża 
się, iż jest to pierwszy skutek połączenia 
się fabrykantów papieru pod egidą Zakła: 
du kredytowego. Nieprawdziwem jest twier- 
dzenie, jakoby ceny surowca i wyrobu zna- 
cznie podskoczyły. 

Towarzystwa akcyjne papierni rozdzie- 
lają wielkie dywidendy, fabrykanci kupują 
sobie wielkie kamienice, nie mogą się więc 
skarżyć na zły interes. Jeżeli przeto fa- 
bryki papieru uskarżają się na drogość 
wyrobu, to jest to wina samych fabrykan- 
tów, którzy na polu technicznego urządze- 
nia papierni nie dotrzymali kroku zagra- 
niey. 

Wykradziona teściowa. 

Wiedeń, 16 października. Tutejsza po: 
lizya śledzi pewnego mlodego urzędnika z 
Temeszwaru, Karola Flatta, który nieda- 
wno się ożenił, a obecnie uciekł ze swą | 
teściową, w której się zakochał. Jak poli- 
cya przypuszcza uciekł on do Wiednia. 

Zagrzebani w kopalni. 

Cieplice, 16 października. W szybie 
Kattersic zapadła się część ściany, 
grzebiąc dwóch robotników. Obaj stra- 
cili życie. 

intrygi rosyjskie. 

Petersburg, 16 października. Agen- 
cya teleg. rosyjska donosi, iż w pa- 
łacu cesarskim w Liwadyi przedsta- 
wiał się carowi starszy calit-chamba 
dalaj-lamy tybetańskiego A.charamba- 
Agwan-Dorżiew. 


Demonstracya robotników. 

Bruksela, 16 października. Partya so- 
cyalno-demokratyczna postanowiła urządzić 
w drugą niedzielę listopada wielką de- 
monstracyę za powszechnem gło80- 
waniem i za amnestyą, Burmistrz 
brukselski de Mot, w uznanin porządku 
i spokoju, jaki zachowali socyaliści podczas 
przyjazdu książęcej pary do Brukseli, przy- 
rzekł, w dniu demonstracyi przyjąć oso- 
biście na ratuszu deputacyę robotników. 

Wybory w Anglii. 

Londyn, 16 października. Zysk rządu 
przy obecnych wyborach ogranicza się tyl- 
ko do dwóch głosów. Harcourt wybra- 
nym został ponownie w swym okręgu wię- 
kszością 3525 głosów. Dotychczas wybra - 
no ogółem 62% posłów ; jeszeza tylko w 43 
okręgach mają się odbyć wybory. 

Wybory w Ameryce. 

Nowy Jork, 16 października. Wybór 
Mac Kinleya na prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych uważają tu za pewny. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 16 października. Biuro Reute- 
ra donosi z Pretoryi, że bardzo poważany 
burgher, nazwiskiem Post, otrzymał ze 
strony angielskiej pozwolenie udania się 
do repuliki orańskiej, aby wytłómaczyć 
Dewetowi, iż wręcz szaleństwem byłoby 
dalej walkę prowadzić. Inni dwaj burghe- 
rzy udali się w tym samym. celu do gene- 
rała Bothy. 

Bruksela, 16 października. Poselstwo 
transwalskie zapewnia, iż mimo po- 
dróży prezydenta Krigera do Europy, 
wojna wcale nie ustanie i że Burowie 
walczyć będą jeszcze miesiące, a na- 
wet lata, chyba że wróg całkowicie 
ich wytępi. 

Londyn, 16 października. Biuro Ren- 
tera donosi z Pretoryi, że generał Buller 
wyjechał do Anglii, a równocześnie ukazał 
się rozkaz dzienny do armii, z wyrażeniem 
podziękowania dla Bullera za jego dzia- 
łalność podczas wojny. 


Wojna w Chinach. 


Londyn, 16 października. Powstanie w 
Chinach szerzy się coraz bardziej i skie- 
rowane jest przeciw dynastyi mandżurskiej. 
Władze chińskie nie mogą dać sobie rady 
z powstaniem, do którego stłumienia wzy- 
wają pomocy wojsk sprzymierzonych. 

Anglicy pilnują Li-hung-czanga i śledzą 
każdy jego krok. 

W Pekinie odbyła, się temi dniami kon- 
ferencya przedstawicieli mocarstw, na któ- 
rej przyjęto warunki pokojowe, przedsta- 
wione przez ministra Deleassego. Tylko 
przedstawiciel Stanów Zjednoczonych wy- 
powiedział parę zastrzeżeń. 
ERA nP p 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


Drzemyśl. Wszelkich informacyj w sprawach 
I. wyborów udziela się w lokalu stowarzyszeń 
robotniczych, ul. Dobromilska 15, dom Kasy 
dla chorych, parter, codziennie od godziny 
7 rano do 9 wieczór. 


Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 
Wydawca: Jan Englisch, 
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SSŁŁLŁŁLŁESLŁE „WOL A“ 
IN alzładaczicę 


poszukuje 190 2—? 
— Drukarnia Narodowa = 


organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi 
wychodzi we Lwowie 
li 15 każdego miesiąca. 


Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie | kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 
raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. 


108 Adres redakcyi i administracyi: 2—? 
Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter). 


przy ul. Wiślnej 9. 


Niniejszem pozwalamy sobie zwrócić u 
wagę na naszą wystawę 


[kiiiiiiiiiAA AJ 
ORYGINALNYCH 


Wystawa. SINGERA MASZYN DO SZYCIA 


urządzoną przy pomocy Świetnej Gminy miasta Krakowa w budynku dawnych ko- 
szar obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej, naprzeciw zakładu św. Józefa, 
(przystanek kolei konnej). 

Otwarcie wystawy, na którą uprzejmie P. T. Publiczność zapraszamy, nastąpi dnia 22 
października b. r. o godz. 11 przedpołudniem i trwać będzie do 10 listopada b. r. 

Wystawa obejmować będzie większy wybór naszych maszyn najnowszych konstrukcyj. tak 
dla celów przemysłowych, jak i użytku domowego. Wszelkich wyjaśnień co do praktycznego 
zastosowania tychże maszyn, których część będzie poruszana motorem, część zaś nożnie, u- 
dzielać będziemy z całą gotowością. — Na wystawie znajduje się bogaty zbiór wzorów szy- 
cia, wykonanych na tychże maszynach, a mianowicie z działn: szewstwa, rymarstwa, kra- 
wiectwa, konfekcyi damskiej itp. oraz artystyczne hafty maszynowe, nadto roboty aplikacyjne 


WODE: iS Zwiedzanie wystawy bezpłatne. "waj 189 2—5 


SINGER Co, Tow. akc. maszyn do szycia, Kraków, ul. Szpitalna 40. 


== Już wyszedł z druku = 


Kalendarz Robotniczy 


na rok 1901. 
Cena 30 ct. 


164 16—? 


Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“, Bracka 15. 


We Lwowie: w Agencyi pism, ul. Kopernika 7 i w Re- 
dakcyi „Cięgów*, ul. Osolińskich 8. 


Poleca : 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
ORAZ TUTEK CYGARETOWYCH 


„NORIS“ ..-- 


WE- B5ŁDOW SILIEGO 
magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 


W ogóle zwracam 
kurudziane „Mais*, 
godnym dymem, nie 


ZEGARKI GENEWSKIE 


znakomitej dobroci 

poleca po cenach hurtow* 
| nych: Niklowy zegarek rem. 
36 godz. idący, 7 K. Pra- 
wdziwy srebr. zegarek rem. 
10 K. Prawdz. srebr. zega- 
rek rem. o 2 kop. 12 K. 
Prawdz. srebr. zeg. kotw. 
"Á rem. o 2 kop. 14 K. 
Srebr. kotw. rem. zeg. opatrzony marką „Billo- 
des“ z wid, kamieniami o 2 kop., odznaczony 
w Paryżu 1-00 r. w cenie 28 K. Damski reg. 
15 K. Prawdz, z 14-kar. złota, reg. damski rem. 
24 K. 8 dni idący zeg. wahadł., bijący godz. 
18 K. Dobry budzik K. 360, 8 dni idący zeg. 
wahadł, o 2 wag. 28 K, tensam o 3. wag. 40 
K. — Łańcuszek męski z 14-kar. złota 34 K. 
Łańcuszek damski z 14-kar. złota 18 K. Dam- 
ska kolijka z 14-kar. złota 12 K. Kolczyki z 
14-kar. złota 5 K. 


2 K. l4-kar. złote damskie i męskie 


pierścienie na srebrze platerowane. 
Każdy pierścień urzędownie 
stemplowany. Za długoletnią 
wytrzymałość i wspaniały po- 
łysk reczę. 2 K, grubszy 3 K. 
(Skrawek papieru na miarę). 


Praw T srabr. damskie i męskie łańc. po 14 K. 
I Bogato ilustrowane katalogi darmo. Tag 
Eksport zegarków: 180 2—6 


M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX Berggasse 3. 


Korespondencya polska. 


a LJ a a s a 
Ciagnienie już I listopada! 
Losy włoskie Częrwonego Krzyża. 

Cztery ciągnienia rocznie. Główne wygrane : 
35.000, 80.000, 20.000 itd. Najmniejsza wygra- 
na, która na każdy los paść musi, wynosi 
około 30 kor. i wzrasta do 45 kor. Dwa losy 
razem na raty po 38 kor. miesięcznie. — Prawo 
gry po złożeniu pierwszej raty. — Każdy los 
gra dwa razy i jeden raz wygrać musi. 

Prospekta wysyła odwrotnie i franko 

158 Dom hankowy i kantor wymiany 44—90 
WIKTOR CHAJES i Sp., 


Lwów, Sykstuska | i. 8. 


Do nabycia'w Księgarni P. P. S. 


=== Wyszło świeżo z druku: 
Polska partya socyalistyczna, 
w ostatnich pięciu latach. 
161 5—? Stron 48. 


ZŁOTYM MEDALEM odznaczone wyroby moje na wystawie Przyrodniezo-lekarskiej w Krakowie r. 1900. 


Tutki białe „„Noris', 
z watą, oraz kukurudziane „Mals' 
w gatunkach najlepszych, 


i zapach tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie 
drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu. 


Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszym do- 
wodem niepospolitej jakości moich wyrobów. 


z Do nabycia w handlach i trafikach. =~~ 
ar Sa na wów i Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika. 
PP. kupcom i cukiemikom polecam worki papierowe i pudełka na cukry po cenach niskich, —- Na żądania wysyłam darmo i opłatnia okazy tutek. 
E E 


Cena 30 hal. (I5 ct) 


Tutki białe 


uwagę na tutki białe „Noris“ I ku- 
odznaczają się bowiem chłodnym i ła- 
wpływają ujemnie na zmianę smaku 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404). 


